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Rok VII. 


Nr. 98. 


Prenumerntn 


w Radomiu: Rocznie rg. 4, 
pół, rs, 2, kwart. rs. i; 
pocztą; Roeznie rg. 5, półr. 
1$.2 kop. 50, kwart. rs, | 
 kop.25. Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: 
"stronie I kop. 20, na III 
op. ls, na IX kop. 8 za 
wiersz, Nekrologu wiersz 
kop. 10, Ogłoszenia rócz 
Redak. przyjmują w War- 
Jawie: Ajentura Ogłoszeń 
 Rajchmanai Frendlera, Sc- 
nalorska 18, oraz uproszo- 
N2 przez Redakcję księ- 
ftuuia W, Guranowskiego, 
Senatorska M 32. 


NA GWIAZDKĘ! 


MAGAZYN 
$£ Rakowskiego 


róg Lubelskiej t Warszawskiej, 
otrzymał wielki wybór zabawek, galan- 
terji, wyrobów skórzanych i t. p. 

Łut oryginalnych angielskich perfum 
sprzedaje po Ikojp. 40. 

100 sztuk W wizytowych, dru- 
kuje od kop. 5 

100. Mszy asd i 50 kopert z 
literami od kop. 60. 


Wielki wybór biżuterji złotej i 
frebrmcej sprzedaje po niepraktyko- 
Wanie nizkich cenach. 

Główna sprzedaż platerów z fabryki 
1. Trageta. 

Wyłączna sprzedaż muat na fortepjan, 
ikrzypce, do śpiewu i t. p. 


Przyjmuje prenumerntę na 

Wszystkie pisma krajowe i Ea R 
(851-6) 

An 


0D REDAKCJI 


Wszyscy prenumeratorzy ,„Ga- 
eby, którzy wniosą całoroczną 
trzedpiatę na rok 1892 e góry, 
Otrzymają w miesiącu listopadzie 
P r, jako premjum bezpłatne : 
Kalendarz „Wieku* ma r. 1893. 

kaz> Wczesne wnoszenie £ nad- 
*yłanie przedpłaty, o ile możności 
Wprost do Redakcji, leży tylko 
VW interesie czytelników, gdyż w 
sn sposób unikną oni przerwy 
Wodbieraniu ,„,Gazety". 

W numerze 103 „,Gazety* roz- 
(pozniemy druk 3-ech aktowej 

medji, utalentowanego poety i 
toyelisty, p. Kazimierza Las- 
0wsłciego, p. t.: 

„TUZY POWIATOWE: 

Komedja ta, osnutą jest na tle 
fyborów do władz '[owarzystwa 
Aredytowego ziemskiego. 

Redakcja. 


List Imci Pana Zagłoby. 


Powróciwszy po dłuższej nieobec- 
ności do domu, znalazłem między 
papierami na biurku list, którego 
dziwny kształt, nieznany charakter 
pisma, a zwłaszcza rozmiar koperty 
i woskowa pieczęć z herbem „Wcze- 
le* — szczególniej mnie zacieka- 
wiły. Myślałem zrazu, że który z są- 
siadów, boć przecie mogą żyć jesz- 
cze ludzie, używający dla oszezęd- 
ności wosku, w miejsce laku, i pie- 
czętujący się herbem „Wezele*, ale 
przekonałem się niebawem, że list 
ten był bardzo z daleka i zgadnij- 
cie państwo od kogo? Od 8.p. pana 
Zagłoby... Słusznie przeto, powta- 
rzając treść jego dosłowną, uczynię, 
tytułując to pismo: „Listem z nieba*. 

„Szanowny Imci Dobrodzieju 

Ponieważ wiadomem mi jest, że 
Asan Dobrodziej piórem się zaba- 
wiasz, czego ci się nie gani, boć i 
ja w swoim czasie tę zabawkę lu- 
biłem i niejedno moje poema panny 
po fraucymerach grzecznie śpiewały 
i nie chwaląc się doszedłem do ta- 
kiej wprawy, żebym był mógł i 
pana Reja i pana Kochanowskiego 
w kozi róg zapędzić, a nie uczy- 
niłem tego jedynie z modestji wro- 
dzonej i dobroci serca, otóż wiedząc 
o tem, że i Asan Dobrodziej jesteś 
praktyk w tej materji, znalazłszy 
chwilę wolnego czasu, inkaust i 
pióro — piszę do Ciebie tę opistołę, 
której treść o eelu Cię objaśni. 
Imci Paniel Zamierzasz podobno 
kończącemu się Rokowi 1891 ne- 
krologus wysztyftować, otóż primo : 
Ostrzegam Asana, abyś mi liter ś. p. 
przed jego nazwiskiem nie stawiał, 
bo gdybyś to dła takiego nieenoty 
zrobił, to jakem Zagłoba — zejdę 
z panem Michałem na ziemię i z 
wszystkich inonumentów, jakie mi 
potomność pro memoria moich dziel- 
nych ezynów, odniesionych wiktoryj 
postawiła litery te Ś$. p. wyskrobię, 


Rękopisy b bez zastrzeżenia nie zwracają się. | 
| c | 


tak-by mnie ta komparacja w tytule 
z takim niegodziwecem bolała! A że 
słowa dotrzymam, boć nigdy nie 
łżę, to Roch Kowalski zaświadezy. 
Secundo: Po co mu pisać nekrologi, 
kiedy wedle łacińskiej sentancye — 
co ci przypominam, de mortużs aut 
bene aut nihil! Gdybyś pisał bene, 
tobym cię za hetkę pętelkę nie miał. 
Takie na nim gravamina ciężaą, że 
nawet św. Marcin, który z każdym 
rokiem w komitywie żyje i kompa- 
nji mu dotrzymuje, z tym w zaży- 
łości nie jest i jak ci to wiadomo, 
nawet na swym białym koniu na 
ziemię nie zjechał, wymawiając się, 
że mu się szkapa odsedniła. Tertio: 
Choćby już czego innego nie zrobił, 
jak to, że Wam się kartofle nieuroe- 
dziły, już nie wart dobrego wspo- 
mnienia. Wprawdzie ja tego fruktu 
nie znam, bom go za życia nie pró- 
bował, a po śmierci samą mnie am- 
brozją w niebie karmią, ale musi 
to być rzecz grzeczna i smakowita, 
kiedy z niej podobno gorzałkę pę- 
dzą. Choćbyś przeto, nie wiem jaki 
dowcip miał, to jeszcze głupstwo 
palniesz, tem więcej, że od tych 
smakołyków, jakimi Was Rok stary 
uraczył, dostaliście pono brzydkiego 
choróbska „infuenzy* (najlepsza na 
nią wenecka dryakew), a która po- 
dobno rozum przytępia. Otóż radzę 
Ci — a wiesz przecie, że w radach 
jestem peritus — a i elokweneji mi 
nie brakuje, abyś tę myśl zarzucił, 
jeżeli z tej potrzeby chcesz cało 
wyjść, a posłuchał lepiej, co Ci o 
Nowym Roku powiem, którego nie- 
dawno w dobrej kompanji spotka- 
łem, a że nie nie zełżę, niech Roch 
Kowalski zaświadczy. 

Otóż jednego dnia naśpiewawszy 
się do woli— bo trzeba Ci wiedzieć, 
że w chórach niebieskich dyszkan- 
tem wyciągam i nie chwaląc się — 
prym trzymamotóż naśpiewawszy 
się do woli, wyszedłem z panem 
Michałem i panem Podbipięta na 
przechadzkę, a że kańczug, który 


- GKZETA RADOMSKA 


wychodzi we Środy i Soboty. 


Redakcja mży: licy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny I0—1I 1 po południu od 3—5 5. 
LU niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


Dz d. 5 Grudnia: Piotra Chryzologa BUDsKĄG 7 | 


Prenumeratę 


przyjmują w Radomiu: 

Redakcja, — księgarnie 
pp.: Zuekra i Dubeltowej, 
składy papieru, galanter. 
i hanale pp.: Rakowskiego, 
Pajączkowskiego, oloc= 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 
chalskiego, Koźminskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep Oszczęd- 
ności. W Opatowie p. 
A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, X 28, 
Guranowskiczo, Senator: 
ska, M 32, M. Wołowskiego, 
ała, M 12, 


ice 


RNAPARNARANACANANNA NOOO PANA DANN 


Wschód słońca o g. 7 m.54. Zachód o g. 3 m. 47. 


na Tahej-beju, pod Zbarażem, zdo- 
byłem, na pamiątkę zawsze w ręku 
mam, więc i takowy w ową chwilę 
mnie nie opuścił, 

Wymachując tedy owym biczy- 
kiem dla dystynkcji, szliśmy sobie 
samotnie po niebieskich regjonach, 
gdy nagle naprost nas zda nam 
się ujrzeć — jakiegoś ładnego chło- 
pea, o rumianem, jakby krokoszem 
wymalowanem, liczku — personata 
widocznie, bo chędogo przyodzianego. 

Kto to zacz? pomyślałem sobie. 
A że my tu w niebie wszyscy na 
kołpakach mamy swoje nazwiska 
przyszpilone, bo w takiej masie 
trudnoby wiedzieć, jak się kto zwie, 
i czasami przez omyłkę łacno w 
mniej przystojną kompanję możnaby 
popaść , ergo niebawem przekona- 
łem się, że to jest Rok Nowy, 
któren już na ziemię podąża. 

Pozdrowił nas skinieniem głowy, 
a że mnie nigdy, jak wam wiado- 
mo, męztwa nie brakowało, tem 
więcej, że i pan Michał z panem 
Podbipiętą był ze mną, tedy ostro 
pytam: 

„Jegomość już na ziemię?* 

„A już! pora chyba ojca z po- 
sterunku zluzować, a że droga da- 
leka, a kolaska po ostatniej podróży 
Elima jeszeze nienaprawiona, prze- 
to dla ruchu, bo mi go lekarze 
przepisali, idę piechotą.* 

„Hm! mruknąłem, wymachując bi- 
czykiam, a pan Miehał zaczął wa- 
sikami ruszać — hm! wezas by było 
ojca zluzować, boć on tam pono 
nie tęgo gospodaruje — a może 
i synek nie będzie lepszy? dodałem 
groźnie l* 

„Eh! odpowiada mi Rok nowy! 
Ojciec to tak ze starości trochę na 
umyśle podupadł, ale ja, najpierw 
wszyscy mówią, że jestem zupełnie 
do ojea niepodobny, a w matkę się 
wdałera, powtóre — mam tu in- 
strukcję od swojej władzy i do niej 
się ściśle zastosuję.* 


4 5P WOJENNY. 


(Ciąg dalszy.) 


Teraz postanowiliśmy czekać godziny dwu- 
GA pory rendez-vous naszych w Reżansie *), 
juiglzy którymi przyjęty był zwyczaj dzie- 
pia się funduszami, chociażby najskromniej- 
gpu Manipulacja odbywała się w sposób na- 
„PRUJĄCy. Kto przyszedł pierwszy na plac Ko- 
hedji framcuskiej, jeżeli posiadał „monetę*, 
„©odził do kawiarni, a zabrawszy miejsce na 
itoncję, przy trzydziesto - centimowej „konsu- 
ścjis czekał na iunych. Kto był dnia tego 

sec, zatrzymywał się przy fontannie i upa- 
tyoał, czy od szczęśliwszego znaków w oknie 

Wiarni nie dojrzy. W razie pomyślnym śmia- 

wchodził, nie bojąc się już natarczywego za- 
„jtauia garsona: Vous avez commandć mon- 
; ? Tukim sposobem, obok francuzów legi- 
„tistów, bonapartystów, przyszłych federali- 
iż" i innych, my polacy rozpadaliśmy się co- 
"AE wprawdzie nie na stronnictwa, ale na 

tegorje „reżansistów* i „fontanistów*, to 

t takich, którzy z paru frankami siadali w 
gk ATI, 1 drugich, wyczekujących na czczo 

ło fontanny. 

Wyszedłszy z ulicy de Seine, trzeba było 
z śleć sposób zabicia czasu do południa, ale 

kiecznie „pod dachem. Na szczęście w Paryżu, 

tzecz nie trudna. Oprócz innych, salon de 


I Coż de Cafć de la Regence. 


lecture w Grand - Hótelu otwarty dla wszyst- 
kich, przyzwoicie ubranych. Ciepło, bogate me- 
ble, dywany, dzienniki we wszelkich językach, 
wreszcie bezpłatne de quoi ćcrtre, oto wygoda, 
iście europejska. 

Z, podobnej korzystając gościnności, docze- 
kaliśmy się południa i podążyli na plac Ko- 
medji francuskiej. Ale niestety, obszedłszy kil- 
ka razy fontannę dokoła, nie dostrzegliśmy ni- 
kogo z „reżansistów* w kawiarni. Teraz po- 
zostawało jeszcze tylko zajrzeć na poblizką sta- 
cję omnibusów, wprost Palażs Royal położoną, 
gdzieśmy się czasem przed deszczem chowali. 

Istotnie czekał tu Stanisław, Kazimierz i 
Karoł, trzej najdoskonalsi „fontaniści* — rzecz 
prosta. 

Po wzajemnej spowiedzi, z której okazało 
się, iż wszyscy pięciu nie posiadamy ani cen- 
tuma, (monety zresztą nieistniejącej wcale) że 
żaden z nas nie ma nawet szczypty caporala, 
którymby można było głód chwilowo odpędzić — 
rozpoczęliśmy walną naradę, co i jak postano- 
wić. Ale wnioski stawiane, najczęściej bezpod- 
stawne, upadały jeden po drugim. 

Aż zawołał Karol: 

— Mam myśl. 

— Słuchamy, 

— Pojdziemy do Litwina, 
przeżywić. 

Teraz posypały się zarzuty. 

— (o? do Orgaja? 

— Na Vaugirard ? 

— Bagatela! machać pięć kilometrów... 


ten nas musi 


ł 
| 
, 
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— A eóż on nam dać może? 

— Taki skąpiec!.. 

— Skąpiec nie skąpiec, ale ma tyle, co i my. 

— Za pozwoleniem | — bronił Karol swego 
wniosku — Orgaj, nie wymawiając, długi czas 
żywił się przy nas, przypuszczam, że nic nie 
ma, ale jednak, jako z nas wszystkich istotnie 
najoszczędniejszy, nie jest zapewne bez jakiegoś 
kredytu u bulanżera, episiera lub szarkutjera*) 
a co do jego najlepszych chęci, to ja wam za 
nie zaręczam. 

— Ha, być może. 

— A wreszcie — kończył wnioskodawca — 
cóż ryzykujemy? Tu nas nic lepszego nie 
czeka. 

— Karol dobrze mówi. 

— I ja tak sądzę. 

— A więc chodźmy. 

I puściliśmy się w istną podróż na ulicę 
Vaugtrard, aż pod rogatkę. 

Mimo głodu i chłodu humory były dosko- 
nałe, a dowcipy sypały się, jak z rękawa, jeden 
za drugim. Na przechodniach czyniliśmy wraże- 
nie towarzystwa, wracającego po sutem śniada- 
niu. Na pewno nie posądzonoby żadnego Z nas, 
że nie miał jeszcze nie w ustach. Taką jest siła 
zjednoczenia. Tym, którzy boją się śmierci, na- 
leżałoby w danej chwili, umierającego dodać do 
towarzystwa. 


*) Piekarz, handel korzenny i masarz. 
(C. d. n.) 
worzareścidyąy "ec 


„A jakaż to instrukcja? spytałem. 
Możnaby tak przejrzeć*... 

„Dlaczego nie? służę, odpowiedział 
młodzian i podał mi długą konotat- 
kę — że jednakże z sobą szkieł na 
spacer nie wziąłem, poprosiłem pa- 
na Longina, aby przejrzał, a ten 
czytał co następuje: 

1) Urodzaj wszędzie, 

2) Ceny zboża dobre, ale żeby 
biedna ludność nie cierpiała niedostat- 
ku, zarodzić ziemniaki i dać wszyst- 
kim dostatni zarobek, ktoby jeno 
pracować chciał, 

3) Aura niech jednostajnie według 
przepisanej kalendarzem pory, stę- 
puje na ziemię, Wiosna wiosną — 
lato latem niech będzie, 

4) Lichwiarzy, którzy na zasta- 
wy pożyczając, wielką prowizją gnę- 
bią, ukrócić. (Ten ustęp kazałem so- 
bie przeczytać dwa razy.) 

5) Chorób żadnych, ani przy- 
padłości między ludnością nie roz- 
siewać. 

6) Każdemu szlachcieowi, który- 
by w zastawie majątek miał, wy- 
naleźć pożyczkę na małą prowizję, 
aby na zielono zboża nie sprze- 
dawał. 

Reszty już nie czytałem, tak 
mnie te wieści ucieszyły, uściskałem 
Rok nowy i zaprosiłem go do swe- 
go namiotu na kubek  ambrozji. 

Otóż donosząe Aspanu o tem, żywię 
nadzieję, że te wiadomości ludziskom 
ku pociesze zakomunikujesz i miast 
Starego nekrologiem, Nowy Rok 
pochwalnym pauegirykiem powiiasz. 
(podpisano) Zagłoba herbu „Wczele*. 

Przesyłając ku użytkowi publicz- 
nemu Szanownej Redakcji list Imci 
pana ś. p. Zagłoby, mam nadzieję, 
że wiadomości w nim zawarte nie- 
jednego pocieszą. Kto-by zaś wie: 
rzyć nie chciał temu, upoważniam 
Redakcję do okazania oryginału za 
złożeniem rs. 3 na wspisy dla 
niezamożnych uezniów, którzy dotąd 
nie mogli jeszcze wnieść opłaty 
szkolnej, Spero. 


£ PROZY ŻYCIA. 
(Niby— bajka.) 

Ujrzał ją i pokochał! szczerze i gorąco! 
Pragnął ją tak serdecznie A EMI 
[Boga! 
Wierząc: że gdy Bóg zechce, ludzie nie 
[odtrącą, 
I żedo szczęścia tylko prawa wiedzie droga. 
Więc rodzicom bohdanki oświadczył swa 
(chęci, 

Pot 
ano mu od 
[kosza ! 
Wierzyła, że ją kocha. Lubiła go za to, 
Wiedząc, iż sentymentu nie rozbudza 
[WIANO... 
Lecz codziennie jej w uszko kładl mama 
[i tato, 
Że powinna koniecznie być „dobrze* wy- 
(daną. 
Stara ta hustorja — tak często się zdarza... 
Nadaremnie za panną gonił chłopiec mło- 


Całe życie swe pracy usilnej 
Byle... zanim dokończył... 


m ż 
Panna z starym bogaczem poszła dj ol- 
|tarza 

W intercyzie zliczywszy wartość swej u- 
[rody. 

Jakiż morał tej bajki czytelniczko śliczna? 
Bo bajka bez morału, to nabytek płonny! 
Dziewczyna była... jak to skreślić... prak- 
[tyczna ! 

On (między nami mówiąc) to głupiec ko- 
[ronny! 

Kaz. Laskowski. 


Wieczór Mozartowski. 


Sprawozdanie napisane na podstawie 

próby jeneralnej. 

Kółko muzykalne, zorganizowane 
przed kilku miesiącami z pośród 
członków Resursy — celem budzenia 
zamiłowania do muzyki, pożyteczną 
działalność swoją chlubnie już za- 
znaczyło na wieczerkach piątkowych, 
a wczoraj wystąpiło z koncertem 
ku czei Mozarta, z okazji stuletniej 
rocznicy zgonu wielkiego kompozy- 
tora.*) 

*) Jan Wolfgang Amadeusz Mozart, 


jeden z największych kompozytorów, u- 
rodził się 1756 r. w Salzburgu, gdzie 


— 


Wieczór rozpoczęła uwertura z 
op. „Don Juan* na fortepian i kwar- 
tet smyczkowy, wykonana popraw- 
nie przez pp.: F, Jar., Józefa Przył. 
(fort,), A. Zał, Bedn., (skrzypce), 
dr. H. Fied. (alt.) i inż. W. Wol. 
(wiolonez.). 

Fantazję z op. „Don Juan*, w tran- 
skrypcji Thalberga, (solo fortep.) 
wykonała z precyzją i prawdziwym 
artyzmem panna Celina Wędrychow- 
ska, utalentowana pianistka. 

Podobało się również „Ave verum* 
na kwartet głosowy (pp.: Wendr., E. 
Adam., E. Pawl., J. Biern., A. Pal., E. 
Wodz., St. Niedźw. i A. Stank. i 
kwartet smyczkowy (pp. A. Zał., Bed. 
dr. Fied., inż. Woł., Puszcez. i Trzeb, 

Po krótkiej przerwie p. Alina 
Szenk-Przyłuska, pianistka, St. Ja- 
rosł., Ant. Szenk i St. Zał., wykonały 
na dwa fortepiany śliczną „Symfonję* 
M 3 es dur. 

Kwartet rżnięty Ne 13, z dużem 
powodzeniem, wykonali pp.: A. Zał,, 
Bedn., dr. Fied. i inż. Wol. 

Rondo (sol. fort.) — utwór  nie- 

zmiernie trudny, odegrała wybornie 
na fortepianie p. Alina Szenk - Przy- 
łuska. 
„Pieśń Zgody*, wspaniała kom- 
pozycja wielkiego muzyka, zakoń- 
czyła wieczór piątkowy. Utwór ten 
wykonany został na kwartet głosowy 
(pp. Wędr., E. Adam., E. Pawl. J. 
Bier., A. Pal., E. Wodz., Śt. Niedź. 
i Al. Stank.) i na sekstet smyczkowy 
(pp.: A. Zał., Puszcz., Gold., Trzeb., 
dr. Fied., inż. Wol. i Bedn.). 


Cały więc wieczór, ku czei Mo- 
zarta, wypełniły jego utwory. 


ojciec jego pełnił obowiązki dyrektora 
kapeli arcybiskupiej. Od gzwartego roku 
życia, kształcony w muzyce przez ojca, 
robił tak wielkie i szybkie postępy, iż 
w 6-tym roku mógł się już jako wirtuoz 
publicznie popisywać na dworze cesar- 
skim w Wiedniu. Cuda opisują 0 czu- 
tości jego ucha na najdelikatniejsze in- 
terwalle i odcienia. W siódmym roku 
życia Mozart rozpoczął wraz z ojcem 
i siostrą artystyczne podróże, udając się 
do Paryża 1 Londynu, gdzie zarówno, 
na fortepianie i organach, jak kom- 
ozycjami (sonety Biada o i sym- 
tonja na orkiestrę) ogólny podziw 1 u- 
wielbienie obudzał. W r. 1766 powrócił 
do Salzburga, zjednawszy sobie tak 
wielki rozgłos i uznanie, iż cesarz Józef 
II polecił mu napisanie opery „Jia fiuta 
simplice*, która, mimo uznunia znawców, 
nie była weale przedstawioną. W r. 1769 
zwiedził z ojcem Włochy. Bawiąc w 
Medjolanie napisał operę: „Mitridato*, 
która doznała powodzenia. Wróciwszy 
do Salzburga napisał opery: „Lucio Sil- 
lać i „La fiuta gardimiera*, dwie wielkie 
msze, serenadę „ll re pastore' i sym- 
fonję. "emi kompozycjami zdobył sobie 
stanowisko nadwornego kompozytora ce- 
sarskiego, wskutek czego przeniósł się 
do Wiednia. Odtąd zaczyna się epoka 
najwyższej twórczości tego mistrza, Oże- 
niwszy się w r. 1781 z Konstancją We- 
ber, zaprzestał wycieczek i oddał się 
pracy. Opera „Idomeneo* rozpoczyna 
szereg klasyczny doskonałością nacecho- 
wunych utworów. Na zlecenie cesarza 
Józefa napisał „Porwanie z Ścraju*, w 
której całą swą miłość dlu narzeczonej 
przelał w partję bohatera opery. W r. 
1185 utworzył „Wesele Figara", której 
wartość wielką Praga dopiero umiała o- 
cenić. l)la tego to miasta napisał swe 
arcydzieło „Don Juan*. Lata od 1788 do 
1790 poświęcił opracowaniu instrumen- 
talnemu oratoryj Handla. W roku 1790 
wystawił w Wiedniu „Cosi fan tutte*, 
a w następnym „Mlet zaczarowany”, 
„La Clemenza di Tito* i nieśmier- 
telne „Kequiem*, którem zakończył 
swą działalność artystyczną, przerwa- 
ną przez zawczesny zgon, 1/91-go r. 
Prócz wymienionych utworów zostawił 
Mozart wielką liczbę symfonij, kwarte- 
tów, sonat, warjacyj, śpiewów it. p. We 
wszystkich kierunkach i formach kom- 
pozycji muzycznej zostawił genjalne u- 
twory, nacechowane łatwością i jasnością 
pomysłu, pełne ładu i proporcji w u- 
kładzie. Wszystkie uczucia duszy ludz- 
kiej, a miłość przedewszystkiem, umiał 
on odmalować tonami. Po surowej po- 
wadze Bachów i Handlów, uczucie krę- 
powane dotąd sztywnością formy, wy- 
bucha teraz z całą swobodą; muzyk kd- 
cha, cierpi i raduje się za swymi boha- 
terami, dbając więcej o prawdę, niż 
kunsztowność kombinacyj harmonicznych. 
Mozarta uważać należy za poprzednika 
romantyzmu, który, w „Don Juanie* 
zwłaszcza, wybitnie występuje. 
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Członkowie resursy i goście, licz- 
nie zebrani, oklaskami przyjmowali 
każdy utwór — wykonany popraw- 
nie i z prawdziwem poczuciem 
piękna. 

My, z naszej strony, z uznaniem 
podnosimy pracę inicjatorów kółka 
muzykalnego, pp. dr. Fiedlera i inż. 
Woliekiego, — pracę, która wydaje 
już owoce—i organizowanie przez 
nich wieczorów muzykalnych, które 
rozbudzą z czasem w szerszych watr- 
stwach zamiłowanie do muzyki. 

Cel tak wzniosły — wart zaprawdę 
zabiegów I 


Wiadomości bieżące. 

4% Etat Tow.kred. ziemskiego. 
Projektowany na r. p., etat wydatków na 
administrację władz "lowarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, przedstawia się, jak 
następuje; 1) Na płace członków wybie- 
ralnych: w komitecie 'Kowarzystwa re. 
26,316; w dyrekcji głównej rs. 26,056; 
w dziesięciu dyrekcjach szczegółowych rs. 
59,998; ogółem rs. 112,370. 2) Na pen- 
sje urzędników i pomoc czasową: w ko- 
mitecie lowarzystwa rs. 11,308; w dy- 
rekcji głównej rs. 144,758; w dyrekcjach 
szczegółowych rs. 108,420; ogółem ra. 
264,536. 8) Na utrzymanie domów 'Lo- 
warzystwa: w komitecie [owarzystwa 0, 
gdyż biuro komitetu mieści się w gma- 
chu dyrekcji głównej; w dyrekcji głów- 
nej rs. 4,998; w dyrekcjach szczegóło- 
wych rs. 4,140; ogółem rs. 9,138. 4) Na 
opał i światło: w dyrekcji głównej rs. 
1,414, w dyrekcjach szczegółowych rs. 
6,392; ogółem rs. 7,806. 5) Wa utensylju, 
porto i ekstraordynarję: w komitecie 
Towarzystwa rs. 524, w dyrekcji głów- 
nej rs. 8,970, w dyrekcjach szczegóło- 
wych rs. 5,398; ogółem rs. 14,892. Wy- 
datki więc, projektowane w komitecie 
"Towarzystwa w r. p., wyniosą wogóle rs. 
38,198; w dyrekcji głównej rs. 186,176, 
w dyrekcjach szczegółowych rs. 184,358. 
Ogół wydatków na administrację [owa- 
rzystwa, wynosi rs. 408,32, 


+'+ Przywrócenie wywozu ma- 
kuchów. Ogłoszone zostało Najwyższe 
zezwolenie na wolay wywóz zagranicę 
wytłoczyn z nasion oleistych wszelkich 
gatunków. 


as Na wydziale lekarskim uniwersy- 
tetu warszawskiego następujący wycho- 
wańcy zatwierdzeni zostali w stopniu le- 
karzy pp.: Maksym Antonow, Ludwik 
Bondy, Kljasz Blumenthal, Józef Kala- 
santy Brzezihski, Bazyli Brzeziński, [a= 
deusz Biernawski, lgnacy Broniew, Jan 
Czaplicki, Zdzisław Dobrowolski, Anto- 
ni Dutkiewiez, ludwik Knaster (cum exi- 
mia laude), Gabrjel Wawelberg, Celestyn 
Wasilkowski, Andrzej Wasiljew, Zygmunt 
Wisłocki, Janusz Morzew, Samuel Pech- 
kranz (cum eximia laude), Stanisław Pod- 
górski, Bolesław Przyłuski, Andrzej Lo- 
gorzelski, Roman Kaciszewski, Markus 
Finkelkraut, Teodor Jardan (cum eximia 
laude), Jan Kozłowski, Edward Łoczkow- 
ski, Lucjan Mańkowski, Leon Martens 
(cum eximia laude), Dawid Nissensow, 
Mitrofaun Ostromeckij, Władysław Pal- 
mirski, Jan Pietrzykowski, Władysław 
Pulmiroski, Jan Załęski, 


Z miasta. 


Na głodnych. Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie złożyło do kasy 
Czerwonego Krzyża sumę rs. 38,000, 
zebraną od radeów i urzędników te- 
goż Towarzystwa na rzecz cierpią- 
cych głód w gubernjach dotknię- 
tych nieurodzajem. 


Sprawozdanie rachunkowe 
z przedstawienia scenicznego na rzecz 
Czytelni bezpłatnejj w dniu 28-m 
listopada r. b. odbytego, z próbą 
jeneralną dnia 26-go tegoż miesiąca: 

Dochód z proby jeneralnej: *) 
ze sprzedaży biletów (po cenie o /ą 
zniżonej) wpłynęło: rs. 64 kop. 45; 
za programy w kasie otrzymano rs. 
l kop. 80; razem rs. 66 kop. 25; 
koszta próby wyniosły rs. 31 kop. 
30, czyli czysty dochód z próby 
wynosi rs. 34 kop. 95. 

Dochód z przedstawienia: Ze 
sprzedaży biletów wpłynęło rs. 226 
kop. 90; za programy, sprzedawane 


*) Próba jeneralaa urządzona była 
przeważnie dla oswojenia Bię ze sceną 
amatorów, występujących po raz Ip 
szy, oraz dla dania możności rodzinom 
i krewnym amatorów zobaczenia ich na 
scenie za niższą cenę. 


przez uproszone damy, 


rs. 1 kop. 80, razem rs. 260 kop. 
70, a że koszta spektaklowe wynio* 
sły rs. 55 kop. 90, przeto czysty 
dochód z przedstawienia wynosi 75. 
204 kop. 80. Ogółem zaś z próby 
i przedstawienia wpłynie do Kas 
Czytelni na czysto rs. 239 Kop. 
75, co wobec niższych, niż zwykle 
cen miejse, należy uważać za I 
zultat bardzo pomyślny i przez 
wyższający oczekiwania. 

Osób za płatnemi biłetami było: 
na próbie 256, na przedstawieniu 


osiągnięto 
rs. 82, naddatek W-go A. W. W=wa_ 4 


Nieszczęśliwy wypadek. Nad 
rzeką Mleczną Żołnierze odbywali 
mustrę, 


Naraz, jeden z nich traci przy- 


 tomność, chwieje się i pada, a krew 


broczy mu z boku. 

Towarzysze broni spieszą z ra- 
iunkiem i stwierdzają, że nieszczę- 
śliwy ranny jest od kuli. 

Przed chwilą słyszano, jak padł 


strzał od strony zabudowań p. A. F. 


Kto strzelił i w jakim eelu, nie 
Wiadomo. Energiczne śledztwo w toku. 


Ciężko rannym jest żołnierz 3-ej 


" baterji, 7-mej artyleryjskiej bryga- 
dy, Jan Pawłow Karpenko. 

Kula ugodziła w brzuch i uwiezła 
W trzewiach. Nieszczęśliwy bez woj- 
ny—zginąć może, bo rana jest ciężka. 


Obrączkę ślubną, znalezioną we 
środę, d. 2 b. m., między godz, 10 
811 przed południem, na chodniku, 
przy ul. Lubelskiej, między foto- 
grafją p. Józefa Grodziekiego, a ul. 
Sporną, odebrać można za włożeniem 
to łaska do puszki Towarzystwa Do- 
broczynności. Wiadomość w Redakcji. 


Qd p. Adolfa Zuckra, właści- 
ciela księgarni, otrzymujemy pismo 
następujące: Szanowny Panie Re- 
daktorze| Jeżeli W. Pan uważa za 
stosowne, to raczy łaskawie zamieścić 
kilka słów w Piśmie Śwem, a cieszy- 
łoby mnie bardzo, gdyby moje 


489, razem 745. 
Kasjer Czytelni Fr. Laskowski. 
Zarządzający Czytelnią K. Hoffman. 
Zarząd Czytelni bezpłatnej po: 


czytuje sobie za najmilszy obowią 
zek wyrazić publicznie serdeczne pó: 
dziękowanie Szanownemu gronu Ama: 
torek i Amatorów, którzy swemi t8* 
lentami i pracą, podjętą dla dobra 
instytucji, przyczynili się do wy* 
jątkowo świetnego powodzenia przede 
stawień, tak pod względem wykona: 
nia, jak i rezultatu materjalnego, B 
mianowicie Pannom: Białaczewskiej, 
Drzewieckiej, pani Jabłońskiej, 
pannom: Zmcynie i Zofja Pietrey* 
kowskim; Panom: Gintrowi, Kie 
baszewskiemu, Kowalskiemu, Mar 
liszewskiemu, NMichalskiemu, Po: 
krzywińskiemu, Zbrożkowi «4 Ant. 
Wojciechowskiemu; jak równieź 
Szanownym Paniom: Majewskiej t 
ŹZmudzińskiej za łaskawą sprzedać 
programów i panom:  Mierzejew 
sleiemu, Majewskiemu i Zmudziń 
skiemu, za pomoc przy sprzeda” 
ży takowych; panu Kazdmierzotk 
Ruszczewskiemu za łaskawe zjede 
nanie sił z warsztatów kolejowych 
stałą i energiczną pomoce przy 06 
ganizowaniu przedstawienia i gufles 
rowanie na próbach i przedstawie* 
niu; panu Miniszewskiemu za ofiare 
poniesioną, dla dobra sztuki, 0r8ż 
przyjęcie obowiązków  inspicjentś; 
panu K. Lubońskiemu za łaskawe 
udzielenie rekwizytów na scenę; pani 
Bronisławowi  Woźnickiemu 28 | 
bezinteresowną, a uciążliwą sprzedać | 
biletów ; Szanownej Publiczności 18: 
domskiej — serdeczne „Róg zapłaćl” 
za trudy i ofiary. 


kolwiek pożytek. 
czych, grożąca zima, czas przedno- 


| wet warunkach pochłania nie mało 


beene, przejmują obawą nie jedną 
średnio nawet uposażoną rodzinę. 


że to smętnem echem odbija się to 
Wszystko u rodzin zupełnie biednych, 
głodem i chłodem nękanych| Nieść 
pomoc cierpiącym jest obowiązkiem 
każdego człowieka, choćby jego po- 
moc miała się równać kropli w mo- 
Tzu. Dla tego ośmielam się, za po- 
średnietwem Pańskiego Pisma, zawsze 
hętnie służącego dobrej sprawie, 
Tzucić myśl, która pewną sumkę 
może przynieść biednym, pomimo, 
Że nikt przez to na żaden wydatek 


Zasobów i w ogóle ciężkie ezasy 0- ; 


Zarząd Czytelni bezpłatnej: 


Czytelnicy i przyjaciele Czytelui 
bezpłatnej, za' pośrednictwem „(s 
zety Radomskiej*, składają najser- 
deczniejsze podziękowanie Szanowny! 
amatorkom i amatorom za łaskawe 


przyjęcie udziału w przedstawieniu | 


na korzyść pożytecznej instytucji, 2 
p. Karolowi Hoffmanowi, inicjatorowi 
i zarządzającemu Czytelnia, za z0l* 
ganizowanie przedstawienia —i 23 
umiejętną reżyserję — Bóg wam 20: 
płać | 

Na wpisy dla uczniów. Kilku 
uczniów gimnazjum męzkiego i kile 
ka uczennie gimnazjum żeńskiego 
w Radomiu —z braku środków nio 
może dotąd opłacić wpisu. 


P. Kazimierz Laskowski, uta* 


lentowany poeta i stały współpra” 
cownik naszej „Gazety*, bawił parę 
dni w mieście naszem, 


Ze sfar kolejowych. Krążą po” 
głoski, że w niedługim czasie, W 
składzie osobistym zarządu drog 
Dąbrowskiej w Radomiu, mają zajś 
bardzo ważne zmiany. 


Rewizja. Donoszą z Warszawj: 
że wkrótce dokonaną ma być nowdy 
ścisła rewizja drogi Dąbrowskiej. 


Świętokradztwo, popełnione * 
kościele Farnym, wywołało w mie 
ście ogólne oburzenie. 

Policja aresztowała dwóch zna* 
nych i wytrawnych rzezimieszków! 
podejrzanych o zbrodnię. 4 

Sledztwem zajmuje się osobiście 
i energicznie p. Poliemajster m. RA” 
domia. i 


4 własnej kieszeni narażonym nie 
będzie. 


Wiadomo, że czytelnictwo coraz 


Większe roztacza kręgi i masa roz- 
chodzi się pism w Radomiu i oko- 
licy. Z najdrobniejszych więc czą- 
steczek prenumeracyjnych może u- 
Tóść nielada fundusik, któryby nie 
Jedną łzę mógł otrzeć. Można po- 
magać czasem i bez pieniężnych ofiar, 


trzepha tylko dobrych chęci. Otóż 


lestem gotów ze wszelkich zapisów 


Ma gazety codzienne lub inne pisma po- 
zynionych w mojej księgarni, w czasie 
0d dnia dzisiejszego do końca bie- 
łącego miesiąca, ustąpić 5%, na 
korzyść biednych, lub jakikolwiek 
cel filantropijny, wedle uznania Sz. 

dakcji. Kto więc jest w zamiarze 
czynić jaką przedpłatę na pisma, 
Może się temu dziełu przysłużyć, 
4 że byłoby to na dobie, chyba nikt 
le ząaprzeczy. 

Racz przyjąć Szanowny Redakto- 
lze jt. d. A. Zucker. 
na A 

Z okolicy. 

Z Bzina. (Kor. „Gaz. Rad.*) 

— (o tam w waszym Bzinie 
łychąć ? 

"— Nie nowego. Bawimy się aż 
Miło; od czasu do czasu wieczorki 
ła wieczorkami, młodzież hasa, na- 
Wet starsi, w wolnych chwilach od 
Wiuta j preferansa, puszczają się w 
łany, 

— Tak? A eóż się stało z wa: 
semi koteryjkami i boczeniem się 
Jednych na drugich? 


— mm z Z Z Z DA 


— (o prawda i dziś się jeszcze 
niektórzy boczą, ale to ogólnej har- 
monji nie psuje, nikt na to nie 
zważa, 

— Ao cóż im właściwie poszło ? 

— 0 co? wiesz kolega przecie, 
że nasze panie same nie wiedzą, jak 
się mają; dopiero się całują, a za 
chwiłę patrzeć na siebie nie mogą. 

— Nie a nie nie rozumiem. 

— To i lepiej, nie ma nawet czem 
sobie głowy łamać. Ot, wszystko 
śmiechu warte, — lepiej-by się za- 
jęły gospodarstwem, książką it, d. 

— No, a jakże tam wasza lutnia, 

orkiestra amatorska jedna i druga, 
próby teatralne i czytelnictwo ga- 
zet — spytałem, przerywając chwilę 
milczenia, 
Nieszczególnie to wszystko 
kwitnie, brak ehęci i solidarności 
paraliżują wszystko co piękne i po- 
żyteczne. Prenumerata pism w na- 
szem kółku składa się przeważnie z 
„Gazety Swiątecznej* i „Dziennika 
dla Wszystkich*. 

— A inteligencja miejscowa nie 
więcej nie trzyma? 

— Ona? hm, trzyma pism bardzo 
wiele, ale, widocznie z braku czasu— 


wcale ich nie czyta, gdyż w wielu 
domach widziałem nawet dawniejsze 
' numery nie rozcięte i nie wyjęte z 


wystapienie mogło przynieść jaki- | 


Oto, drożyzna produktów spożyw- ; 


Przy takich okolicznościach, jakiem- * 


pod opaski. 

— No, no, no, nie myślałem tak 
źle o inteligencji. 

— A nie wiesz kolega co o zmia- 


'nach w personelu służbowym? 
Woroczny, który przy zwykłych na- ( P J 


— Zdaje się, że po tych ostatnich 
wypadkach, wielu się wykolei na 
świeże powietrze. 

— A czy wzywali cię do e- 
gzaminu ? 

— Wzywali; zdałem egzamin ce- 
lująco, ale pomimo to, powiedziano 
mi w cztery oczy, że czekać będę 
awansu jak się ociepli, a gdym spy- 
tał o powody, pan X. wykręcił się 
na pięcie i zrobiwszy gest charakte- 
rystyczny, odrzekł z oburzeniem: 
„reporter, panie łaskawy, reporter*| 


— I eóż ty na to? 
— Powróciłem do domu, okłama- 
łem żonę i basta, a 


"Z nad Kamienny. (Kor. „Gaz. 
Rad.*) We wsi Nietulisko fabrycz- 
ne, w której znajdują się zakłady 
żelazne, w nocy, z soboty na nie- 
dzielę, t. j. z dnia 28-go na 29-go 
listopada r. b., złapano trzech rzezi- 
mieszków, którzy za pośrednietwem 
podziemnego kanału, odprowadzają- 
cego wodę od zakładu, wynieśli 
pewną ilość żelaza, wartości rs. 100. 


Sprawcami kradzieży są, znani zło- 
dzieje, a szczególniej jeden Paw..., 
który niedawno odsiadywał rekolek- 
cje w rotach aresztanekich. Ujęcie 
sprawców zawdzięczyć należy spry- 
towi i enerpji zawiadowey, p. B... 
pośrednio, bezpośrednio zaś asysten- 
towi tegoż, p. $..., który, nie zwra- 
cając uwagi, że wśród ciemnej no- 
cy narażony był na niebezpieczeń- 
stwo, uchwycił jednego ze złoczyń- 
ców za rękę, 

Nadmienić należy, że p. Ś... już 
powtórnie udaje się takie polowanie. 

„Ape.” 


Z nad Kamienny. Niekorzystna 
dla rolmków pora jesienna ujemnie 
wpłynęła na zasiewy ozime. Susze 
wrześniowe i październikowe wstrzy- 
mały wegetację, w następstwie czego 
żyta i pszenice nie weszły jak należy. 


Zdrowotność w naszej okolicy 
względnie dobra; dyfteryt i influenza 
zdarzają się, ale sporadycznie, zresztą 
są to choroby tylko sezonowe. Ce- 
ny zboża, wskutek zamknięcia gra- 
niey dla wywozu, spadły nieco w 
cenie, ale nie tak nizko, jak można 
było się spodziewać, Owies bar- 
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dzo drogi, płacą po rs. 3 za korzee, 
a kartofle po rs. 2 kop. 40. 
„Ape.* 

Z pod góry S-to Krzyzkiej. (Kor. 
„Gaz. Rad.*) Po długiej suszy na- 
stąpił czas słotny i dźdżysty, a 
wreszcie lekkie przymrozki i śliczna 
pogoda. Zasiewy ozime ucierpiały 
bardzo od posuchy i wątpić należy, 
czy im obeena wilgoć eo pomoże. 
W okolicy naszej mało gdzie ozi- 
miny mają wygląd dobry. Siewy 
bardzo wczesne zapowiadają się 
jeszcze jako tako, a opóźnione mogą 
się jeszcze utrzymać, jeżeli siiniej- 
8ze mrozy i śniegi nie wstrzymają 
wegetacji. Średuie zasiewy ozimin 
uważać można prawie za prze- 
padłe. 

Ziemianie korzystają z przyjaznej 
aury i kończą roboty w polach, nie- 
zwykle opóźnione w r. b. Deszcze 
przyszły w pomoc wprawdzie w u- 
prawie roli, ale utrudniły komuni- 
kącję w naszym zakątku górzystym 
do tego stopnia, że na drogach 
bocznych niepodobna jednej wiorsty 
przebyć bez szwanku. ? 


Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Piękna pogoda i przymrozki wpły- 
nęły znakomicie na polepszenie zdro- 
wotności miasta i okolicy. Ospa u- 
staje, a o innych zakaźnych choro- 
bach nie słychać, 

Ceny zboża w mieście naszem są na- 
stępujące: Pszeniey korzec rs. 7.50, 
do rs. 8,żyta rs. 8, jęczmienia 4:80, 
owsa rs. 2:20—2'40, kartofli rs, 
rg, 1'80—2, koniczyny białej rs. 45, 
czerwonej 36, bobiku 5:50. 

Przy pięknej pogodzie w okolicach 
Opatowa przyorują nawozy, a bydło 
pasie się jeszcze na polach. Ostatni 
fakt notuję jako osobliwość. 


W Bodzentynie, w kościele para- 
fijalnym odnowiono trzy ołtarze; 
nowo naznaczony proboszcz założył 
ogród w około kościółka św. Ducha 
i zabiega, żeby do porządku przy- 
prowadzić zabudowania  plebańskie. 


Z kraju. 

W Warszawie zmarł wyborny 
artysta dramatyczny i długoletni 
reżyser dramatu i komedji teatrów 
warszawskich, $. p. Jan Tatarkiewicz. 


Polityka. 
Caprivi, w znanej mowie swojej, 
pomimo wiary w utrzymaniu po- 
koju i mimo licznych argumentów, 
jakimi w głębi przekonania posłu- 
guje się dla wlania w innych tej 
wiary — ma tę otwartość i szcze- 
rość, iż wręcz oświadcza, że w dal- 
szem zbrojeniu ustawać nie można 
i zapowiada, że rząd niemiecki w 
przyszłych latach wystąpi z nowe- 
mi żądaniami większych na uzbro- 
jenie kredytów. Wobec teg», gdzież 
jest w gruncie rzeczy różnica mię- 
dzy hałaśliwem wzniecaniem trwo- 
gi wojennej przez Bismarka, a ko- 
jeniem obaw Caypriviego, między 
tamtego zapowiadaną ewentualno- 
ścią blizkiej wojny, a tego przeko- 
nywającem zapewnianiem pokoju, 
skoro, jak wtedy, tak i teraz, nie= 
tylko wielkie armje trzeba bezu- 
stannie trzymać w pogotowiu wo- 
jennem, ale je ciągle powiększać 
i w nowe Środki wojenne i w za- 
pasy olbrzymie zaopatrywać? Kto 
twierdzi, żę nie można zaprzesta- 
wać dalszego powiększenia armji i 
ciągłego zbrojenia się, ten uie może 
się dziwić, że wszelkie przekony- 
wania jego o powszechnem prag- 
nieniu pokoju nie znajdą wiary. 
Już sam fakt, że po zawarciu po- 
trójnego przymierza dopiero przy- 
stąpiono z niezwykłą energją i wy- 
siłkiem finansowym do zbrojenia 
się, był bardzo dziwny i niepoko- 
jący, bo według prostego rozumu 
związanie sią dwóch a nawet trzech 


mocarstw, powinno było samo przez 
się spotęgować siły sprzymierzone, 
zwolnić każde z osobna od wytę- 
żania sił własnych na wszelkie 
ewentualności, skoro się otrzymało 
silnych i pewnych sprzymierzeń- 
ców —i powinno zatem było przy- 
nieść ulgę w wydatkach, zmniej- 
szyć pogotowie wojenne i dodać 
otuchy w przyszłość i w pokój. Tu 
zaś było wręcz odmiennie i poli- 
tyka przez Bismarka zainauguro- 
wana, polegająca na ciągłem po- 
większaniu sił zbrojnych i wywo- 
ływaniu przez to obaw, nie uległa 
w tej mierze dotąd żadnej zmia- 
nie. Dlatego też obawy, niedowie- 
rzania i pessymizm, mimo  wszel-- 
kich argumentów Caprivi'ego, nie 
przestaną trapić narodów, jak zmo- 
ra, dopóki nie wyschnie Źródło, z 
którego one płyną. 

Należy przeto zerwać z zasadą 
polityki bismarkowskiej o ciągłem 
; powiększaniu pogotowia, a wiara 
w pokój i otucha w przyszłość 
zjawią się same, bez argume: tów. 

W mowie swojej Caprivi poświę- 
cił taki ustęp i stosunkom polskim: 

„Rząd pozwolił znowu robotni- 
kom polskim przychodzić do pro- 
wineji wschodnich, bo brak robotni- 
ków wyrządzał tam wielkie ekono- 
miczneszkody. Aby polskim dzieciom 
pozwolić nanaukę w języku ojczystym, 
aby mogły zrozumieć naukę religji, 
to żądanie polskich współobywateli 
przecież było słusznem;—a jeżeli 
tokże niemieccy rodzice swoim dzie 
ciom chcą pozwalać, aby z tej na- 
uki korzystały dla lepszego na przy- 
szłość powodzenia, a rząd na to 
się zgadza, toć to również słusznem. 

„Gani się dalej rząd za zamia- 
nowanie polaka arcybiskupem gnie- 
źnieńsko-poznańskim. Poprzedni ar- 
cybiskup Dinder był słaby i ulegał 
wpływom, a to gorzej, niż jeżeli po- 
lak jest arcybiskupem, który wie, 
że musi dogodzić także Niemcom. 
Po długich poszukiwaniach i gdy 
nie znaleziono odpowiedniego nie- 
mieckiego kandydata, wybrano Sta- 
blewskiego, który na wiecu w To- 
runiu wygłosił mowę w duchu tcy- 
raźnie pruskim. Rząd pruski i rzą- 
dy sprzymierzone dokładają usilnie 
starań, aby trzymać w łączności 
siły, które działają wspólnie nad 
utrzymaniem —a gdy zajdzie po- 
trzeba — nad bronieniem kraju; z 
tej tendencji skupiania sił wynikły 
zarządzenia w Alzacji-Lotaryngji i 
w polskich ziemiach." 

„Times* „zamieszcza bardzo inte- 
resującą korespondencję z Berlina, 
jak się zdaje pochodzącą z półu- 
rzędowego Źródła, która w nowem, 
a uwagi godnem świetle przedsta 
wia misję polityczną, jaką miał p. 
Giers w Paryżu i Berlinie. Według 
tej korespondencji w rozmowach p. 
Giersu z francuskimi mężami stanu, 
omówiono wszelkie warunki zbli- 
żenia i porozumienia fcancusko- 
rosyjskiego, i stanął układ nie 
spisany wprawdzie, ale niemniej 
ważny: i dokładny pomiędzy obu 
mocarstwami. Porozumienie między 
Francją a Rosją ma charakter o- 
brony, stawia sobie za cel utrzy- 
manie pokoju i tym sposobem jest 
przeciwwagą trójprzymierza. Ale 
podczas, gdy mocarstwa, należące do 
trójprzymierza, upatrują podstawę 
europejskiego pokoju w utrzymaniu 
obecnego status quo, Francja i Ro- 
sja opierają rzekomo swą dyplo- 
mację na systemie istniejących 
traktatów, co wielce znaczącym jest 
wobec tego, że pewne Stosunki, 
mianowicie zaś położenie Bułgarji 
i Egiptu, według zapatrywania dy- 
plomacji francuskiej i rosyjskiej, 
sprzeciwiają się międzynarodowym 
traktatom. 

Korespondent „Timesa* nad- 
mienia, że ta różnica co do po- 
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litycznego charakteru pomiędzy 
trójprzymierzem a koalicją fran- 
cusko-rosyjską nie stanowi na razie 
powodu do zakłócenia pokoju, po- 
nieważ Francja i Rosja dążą obec- 
nie do przeprowadzenia swych za- 
miarów w drodze pokojowej, dy- 
plomatycznej. 

Szkoda tylko, pisze „Times*, że 
państwa teza jednostronnie pojmu- 
ja zasadę postrzegania traktatów. 
Pismo to powątpiewa, czy zbliżenie 
to doprowadzi do zawarcia formal- 
nego traktatu między Francją a 
Rosją. 

Ze Szlązka austrjackiego dono- 
szą: Jestto anomalją wielką, że 
część austrjackiej prowincji należy 
do dyecezji, na której czele stoi 
biskup zależny od rządu pruskiego. 
Anomalja ta jest tym drażliwszą, 
że dyecezja ta jest słowiańską, a 
pasterz jej zagorzałym germani- 
zatorem. 

Zkądinąd, ale z bardzo dobrego 
Źródła, wiadomo, że ks. Kopp nie- 
tylko sprawę kościoła stawia tak 
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wysoko, że kwestję narodowości u- 
suwa na plan ostatni, ale nadto 
dla uzyskania poparcia rządu, go- 
tów jest każdej chwili użyć kościo- 
ła ku celom germanizatorskim. Zna- 
ne są  fakta, świadczące, że 
ks. biskup Kopp paraliżował nie- 
jednokrotnie usiłowania niższych du- 
chownych, jak n. p. nuncjatury w 
Monachjum, ilekroć chodziło o przy- 
znanie żywiołowi polskiemu słusz- 
nych praw ze strony rządu pru- 
skiego. 

W pracy tej, tyle szkodli- 
wej, dopomagał i dopomaga ks. 
Koppowi nuncjusz wiedeński, ks. 
kardynał Galimberti, który — pow- 
tarzamy, wiadomo to z  nmaj- 
lepszych Źródeł — należy do prze- 
ciwników Słowian w ogólności, a 
polaków w szczególności. 

Według ostatnich wiadomości o 
rokoszach w Chinach, które nawet 
stolicy zagrażają, stan rzeczy jest 
bardzo groźny dla rządu i okrop- 
ny dla chrześcijan, tak samo przy- 
byszów z Europy, jak krajowców 


nawróconych. Mandarini, aby od 
siebie i od powiatów przez siebie 
administrowanych odwrócić roko- 
szan, wypuścili chrześcijan z pod 
swej opieki i wydali ich na łup za- 
wziętych Chińczyków. Według urzę- 
dowych relacyj, mordowanie chrze- 
ścijan w mieście Takan odbyło się 
ztakiem okrucieństwem, jąkie przed- 
tem w Chinach nigdy się nie zda- 
rzało. Najpierw zaczęto mordować 
nawróconych krajowców z wyszu- 
kanem okrucieństwem, dzieci kraja- 
no nożami, dorosłych pieczono na 
ogniu, zakonnice gwałcono, a po- 
tem zabijano pałkami, —księży mę- 
czono w sposób wyrafinowany. Po 
dokonaniu tych rzezi, mordercy by- 
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pierwej, nim nadejdzie jaka inte 
wencja ze strony mocarstw eutopej- 
skich. 


Z targów. 


W Radomiu na targu dnia 3-go grudnia 
1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 8.00—0.00, żyta rs. 7.50 jęczmienia 
rs. 5.00, korzeo OWSA re,—2,75, korzec ta: 
tarki ra. 6.00, kartofi rs. 2.40, —korz60 
proBa rB. 7. 50, korzec grochu rs. 8.00. 

W Warszawie dnia 2- -go grud, 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.40, korzeć 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.30. 

Okowita. W Warszawie d. 2-go grud. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.76, za wiadro 78%—rs, 9.17 
beż potrącenia. 


NS> Ządajcie Szuwaksu, Smarowidła i i Atramentu S. Gilińsiiego. 


Na giełdzie warszawskiej dnia 2-go 
ME płacono: 
arki niemieckie . rs.50.90% za 100 
Guldeny austryackie rs. 8825 za 100 
Franki . . . . „» 41.25 "MB 
Funty szterlingi 1 Ł. 
Kraków dnia 2-go grud. 
Ruble 112. płacono; 
Berlin d, 2 grud, Ruble na dost, 196. 
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li zaproszeni w gościnę do manda- 
rynów. 

Taka bezkarność dodaje otuchy 
mordercom i rokoszanom; śŚwiad- 
czy ona o zupełnej bezwładności | 
rządu i napawa wszystkie kołonje | 
europejskie, rozrzucone szeroko w 
Chinach, słuszną trwogą o los po- | 
dobny, który może ich zaskoczyć | 


(7% 
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racownia sukien i ubiorów damskich 
wykonywa powierzone roboty z ca- 
łą dokładnością, według najświeższych 
żurnali i po cenach bardzo przystęp- 
nych. — Dom W-go dra Płużańskiego, 
przy uł. Lubelskiej, w oficynie.  (845-2) 


Ponygant gospodarozy. W majątku Za- | 
lesie, pow. opatowski, znaleźć może 
bezpłatne pomieszczenie młody cezło- 
wiek, pragnący nauczyć się praktycznie 
gospodarstwa rolnego. Bliższą wiado- 
mość zasięgnąć można osobiście, lub 
listownie, pod adresem: do Zarządu 
dominium Zalesie, ostatnia ów Ła- 
gów. (856) 


Tz domy drewniane, z zabudowaniami 
gospodarczemi, w doskonałym sta- 
nie, ogród owocowy, dwa warzywne 
sadzawka, do sprzedania przy ul. Górki 
Marjackie. — Wiadomość u właściciela 
Bieńkowskiego. (834-1) 


Je do sprzedania pasieka, składająca 
się z 60 uli domkowych, w dobrym 
stanie, w Czajenczycach, w powiecie 
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opatowskim. Wiadomość — ulica Lu- . 


belska, w mieszkaniu i w domu p. 
Chodnikiewiez, na pierwszem piętrze. 
(853-3) 


Dres żelazna Iwangrodzko-Ią- 
browska podaje do wiadomości, 
iż duplikat frachtu Kałarasz—Ra- 
dom, Nr. 2846, z dnia 18 paździer- 
nika r. b., zaginął i jeżeli posia- 
dacz takowego nie zgłosi się w 
przeciągu 30 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia, to towar wydany zostanie 
Perkowskiemu. (208337, 429-2) 


= Na gwiazdkę! =a 
Różne zabawki, lalki, gry pedago- 
giczne w różnych językach, po cenach 
nizkich, poleca skład M. Herdin. Także 
biżuterje srebrne i fantazyjne, oraz 
wachlarza rozmaite. (855-3) 


W wbór: Płócien, Ręczników, Chu- 

stek do nosa, Serwet kolorowych, 

Webek, Barchanów białych, Wiktorji, 

Mercerch, Haftów, Fartuchów, poleca 
na podarunki praktyczne sklep 


M. Fierdin (851-3) 


w domu Baumingera. 


korzystna wiadomość! 


NA GWIAZDERĘ! 
ESIĘGARNIA 


ADOLFA ZUCKER 


w Radomiu 


ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, że 
ze wszelkich książek polskich, znajdu- 
jących się na składzie, lub na żądanie 
sprowadzić się dopiero mających, (wy- 
jąwszy tylko książki szkolne, w cenie 
zniżone, i kalendarze) odstępuje na ko- 
rzyść kupujących 10%, od cen stałych 
katalogowych. Ustępstwo to trwa tylko 
od dnia dzisiejszego do końca bieżące. 
go miesiąca. Przyjmuje także przed- 
płatę na wszelkie gazety, źurnale mód, 
dzieła i pisma perjodyczne, po cenach 
redakcyjnych i takowó dostarcza jak 
najregularniej na miejscu lub też z 
ekspedycją do wszystkich stacyj pocz- 
towych. Poleca się zatem łaskawym 
względom sz. Publiczności. Z wysokiem 
poważaniem 4. Zucker. 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


pozętna. jest zaraz nauczycielka do 

wszystkich przedmiotów i muzyki. 

Wiadomość w Redakcji „Gazety*. 
(852-1) 


owark, Weronów, pod Radomiem, do 
wzięcia w 6-0 letnią dzierżawę, lub 
do sprzedania. Wiadomość: hotel san- 
domierski, Nr. 12. (844-1) 


DES Mogący złożyć 2,000 rubli 
otrzyma 12 włók ziemi w opoczyń- 
skiem na długoletnią dzierżawę — jest 
(843a-1) 


tam i arenda. 


Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Hyeres, Mentona, Nizza, 
Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San - Remo, 
Kairo (Egipt). 

Przekazy na wszystkie te miej: 
Bcowości klimatyczne wydaje 


Biuro bankowe 
„GAZETY LOSOWAŃ: 


w Warszawie 
Krakowskie Przedm., M 51. 
Wszelkich informacyj 
udziela bezpłatnie. 


Biuro 


(832-18) 


S5EGOEMW 


kosztuje asekuracja pierwszej 

Pożyczki Pramjowej od nad- 

chodzącego ciągnienia Stycznio- 
wego 1892 r. 


Biuro Bankowe 


„GAZETY LOSOWAŃ* 


w Warszawie, (831.11 | 


Krakowskie Przedmieście, Śl. 


[525-385 255 SES ZS ZCS ZSIS SZT 
B PLAC u) 
o A 


[3 800 łokci kwadratowych, potrze- $ 
j bny do wydzierżawienia, przy- 
X] najmniej na trzy lata, w pobliżu 
ulicy Lubelskiej, a niedaleko ko. 

; leji. Oferty, pod literami K. W., 
„, proszę składać w redakcji „Ga. Ą 

| zety a amaielł. (835- 3) Ę 0 
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RAT AT AT ATE 


Najwytrzymalsze 
na ogień szkła do lamp 


z własną firmą 
poleca 


SKŁAD LAMP 
Alana cjmktiego Pi 


Radom — Lubelska, wprost 


hotelu Rzymskiego. | 
h (860-2) 


JogBoseHo I[eHayporo—T, Pax0Mt, , 22 Hosópa 1891 r. 


GH kary, wierzchowiec, do sprzedania 
lub zmianę na roboczego, Wiado* 
mość w składzie węgla Łuszczkiewicza. 


Kalend. illnstr, dla dzieci na r, 1802 
„BŁAWATKI;” 


pod DŁ, HENRYKA WERKA przy 
współudziale: Gębarskiego St, Kramszty- 
ka St., Łagowskiego Fl., Nowickiego WŁ, 
Szyc "Anieli, Werycho Marji i innych, 
zawierający: Opowiadania, artykuły pour 
SAO wiersze, zabawy i gry, Żagad: 
, ZADANIA DO NAGRODY it. d., wy- 
Dat z druku nakładem Księgarni, L. 
Guranowskiego, Senatorska 32, Cena 50 
z przesyłką 656 kop.  (846-4) 


0**; posiadająca język francuski, z 
średniem wykształceniem, zajmie się 
dziećmi, domem, domem, nawet szyciem. _847-2 
Zd drogi : drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 


| 
| 
iż nieodebrane przez intoresantów to- | 
wary, przybyłe ze st. IKońsk 28 wrze- | 
śnia (10 października) i 2 (14) paździer- 
nika ry b. książki, 1 szt. 1 p. 8 f., od | 
Munka na okaziciela ze st. Warszawa 

W. W., za M 1574 fr. pośp. i świece 

woskowe 1 skrz. 1 p. 20 f, od Ale- 

ksandrowicza na okaziciela ze st. War- 

szawa W. W, za X 3205 na zasadzie ; | 
art, 90 Ogólnej Ustawy dróg ros. pod. | k 
legają sprzedaży przez publiczną licy- 
tucję, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. ] 


SKŁAD 


Najwyżej zaźwierdzonego Towarzystwa fabryki wy= 
robów porcelanowych, fajansowych i majolikowych 


M. $. KUZNIECOWA 


z dniem 1-go RALŃ r. 1892 przeniesionym zostaje 
z Nalewek na róg uł. Senatorskiej i Placu Resursy ku= 
pieckiej — do domu /lalperta, Nr. 32, na wprost Bardeta, 
Ww Warszawie. (ezebiit 5) 
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UNE WWAET—NNNNH | -- ZCZEWEEEENESZKKWI 
Zarząd pierwszej swojskiej fabryki Ołówków 


pod firmą 
ST. MAJEWSKA i S-ka, 


Do nabycia we wszystkich A 
poleca Szanownej Publiczności ałóselaś, nie ustępująco 
pod żadnym względem zagraniczny się co Szanowni protek- 
torzy swojskiego przemysłu z łatwością sprawdzić MOgĄ. 

Fabryka wyrabia ołówki czarne we wszystkich stopniach 
twardości, t. j, od 1-go do 6-go, jak również i kolorowe. 

Sprzedaż wa wszystkich nieuprzedzonych, a chcących po- 
pierać młodociany przemysł krajowy sklepach materjałów 
piśmiennych tak w Warszawie, jak i na prowincji, 
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| Adres fabryki: UL. Złota Nr. GI. | 
DYSTYLARNIA PAROWA 


PATSCRKEGO i TROSZLA 


w Warszawie, 
nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe” 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między” 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w EEadomiu. (664k-39 _ 


W drukarni J.K. Trzebińskiego w Itadomiu. 


